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Nr. 277. 


Dodatek do EL RA Narodowej 


z dnia 4. Października 1896. 


Bank ziemski. 


Poznań 1 października. 


Na dzień 18 października zostało 
zwołane walne zebranie Banku ziem- 
skiego, a ułożone już sprawozdanie za 


rok 1895/6 niejeden ciekawy zawiera 
szczegół, który zainteresuje waszych 
czytelników, tak dobrze obeznanych 
z działalnością tej instytucyi. Przede- 
wszystkiem dowiadujemy się dopiero 
z obecnego sprawozdania c rezultacie 
ostatniej (II) emisyi 800 akcyj po 1000 
marek. Otóż gdy do 31 grudnia pier- 
wotna emisya nie została zupełnie po- 
krytą, ponowienie emisyi z terminem 
30 czerwca lepszy miało sukces, Rada 
nadzorcza zamknęła już 13 czerwca 
emisyę i zabrała się do załatwienia 
formalności z sądem handlowym; do 
27 lipca nowa emisya została zapisana 
do rejestru handlowego. 


Rezultat subskrypcyi był następu- 
jacy: zamówień było od 561 osób na 
1096 akcyj, tak iż ponad sumę emisyi 
po 296 akcyj. Dotychczas wię- 

sza część subskrybentów, którzy nie 

zostali obecnie uwzględnieni, oświad- 
czyła, że pozostawiają zaliczki swoje 
w Banku do ewentualnej lII emisyi, 
którą właściwie pierwotny projekt już 
przewidział. 

Bank uważa te pieniądze jako zło- 


żone na lokacyę procentową i płaci 
od nich 40/,; ma zaś tym sposobem 
znaczniejsze sumy do rozporządzenia, 


co wielce jest pożądanem. Tymczasem 
jednak do III emisyi przystąpić nie 
może, bo druga jest rozłożona na pa- 
rę lat, a według niemieckiego prawo- 
dawstwa akcyjnego, nowa emisya akcyj 
zawsze dopiero wtedy może być usku- 
tecznioną, gdy cała suma poprzedniej 
emisyi jest opłacona. 

Tyle o emisyi. 

Co do obrotów roku zeszłego, wi- 
dzimy zó sprawozdania, że Bank przez 
rok ostatni rozparcelował tylko 864 
hektarów, przez co w dniu 30. czerw- 
ca r. b. ogólny obszar rozparcelowa- 
nych przez Bank gruntów wzrósł do 
11.962 hekt., rozsprzedanych pomiędzy 
1.073 gospodarzy. Cena ogólna sprze- 
daży tych gruntów wynosiła 7,646.350 
marek, 

Zmniejszenie parcelacyj nej działal- 
ności swojej Zarząd Banku tłómaczy 
dwiema okolicznościami, najpierw 
szczupłymi kapitałami, wobec niepe- 
wności, prawie do końca roku, czy 
nowa emisya dojdzie do skutku, po 
drugie — większemi trudnościami przy 
parcelacyi. 

Gdy sukces emisyi był zapewniony, 
Bank przystąpił natychmiast do no- 
wych interesów, których nigdy nie 
braknie i podjął parcelacyę czterech 
nowych majątków z ogólnym obsza- 
rem 2024 hekt. czyli 8.000 mórg mag- 
deburskich. 

Nie będziemy wchodzić w szezegó- 
ły o trudnościach większych, jakie się 
Obecnie nastręczają przy parcslacyach. 
Faktem jest, że procednra parcejacyj- 
na jest powolniejszą i skutkiem tego 
kapitały na dłuższy czas absorbują, 
co oczywiście zmusza do ograniczenia 
je 7 ORĘ gdy kapitały są niezna- 


W każdym razie sprawozdanie za- |sób sił moralnych i fizycznych, 


znacza, że wszelkie trudności, wyni- 
kające z formalistyki i t. p. „nie po 
wstrzymają u nas ruchu kolonizacyj- 
nego, który naturalnym sposobem wy- |w 
łania się pod naciskiem potrzeb spo- 
łecznych i położenia ekonomicznego 
naszego rolnictwa, a rozwijać się mu- 
si z elementarną siłą logiki społe- 
cznej“ — wobec dążeń ludn ści bez- 
rolnej do osiedlania się na własnym 
kawałku ziemi. 


Rezultat finansowy Banku ziem- 
skiego był taki sam jak i w latach 
poprzednich; wypłaca on 4/, od akcyj, 
odłożywszy pewną kwotę do rezerw, 
które z końcem roku wzrosły do 
61.988 marek. Bank oprócz pierwotne- 
go kapitału 120.000 marek i wspomnia- 
nej kwoty rezerw miał 813.410 mrk. 
na lokacyi procentowej ; w sumie osta- 
tniej jednakże figurują 529.598 mar. 
wpłat na akcye nowej emisyi, które 
dopiero od 1. lipca przyjmują charak- 
ter wpłat na akcye. Fundusze były 
ulokowane jak następuje: w parcela- 
cyach 1,338.084 mar., na stałych hy- 
potekach 476.808 mar., w papierach 
procentowych 875.715 mar. 

Ze chłopi dobrze się wypłacają, 
widać z tego, iż wszystkich plost 
procentowych w d. 80. czerwca było 
5851 mar. 


Polska kolonia robotnicza 


w Berlinie. 


O polskiej kolonii robotniczej w 
Berlinie czytamy w czasopiśmie Soda 
lis Marianus: 


Ciężkiom jest położenie robotni- 
ków polskich w stolicy Niemiec. 


gólniejszą zapamiętałością dążących do 
ich zaguby, znam na berlińskim bru- 
ku trzy główne: biedę, germanizacyę 
i socyalizm. Ludzie z klasy niższej 
przybywają tu do Berlina, znagleni 
potrzebą zarobku, o który im trudno 
na rodzinnej glebie. Pochodzą oni 
przeważnie z W. Księstwa Poznańskie- 
go i Prus; Królestwo i Galicya do- 
starczają bardzo niewielkiego procen- 
tu zamieszkujących w Berlinie robo 
tników. Ludzie ci przybywają tutaj z 
niejasną nadzieją, że łatwiej im się 
będzie wyżywić ną bruku wielkomiej- 
skim; nadzieja ta bardzo często zawo- 
dzi, a tysiące marnieją A ao dla 
społeczeństwa swego i dla spoleczeń- 
stwa wogóle, tysiące są w stanie le- 
dwo jako tako egzystować. 

Jest to wynikiem ekonomiczne, 
konieczności, że fabryki berlińskie za- 
trudniają setki rąk polskich. Stosunki 
ukształtowały się w ten sposób, że 
Poznańskie zależnem jest najzupeł- 
niej od olbrzymiego rynku towarów 
i pracy — Berlina; bierze towary, 
dostarcza pracę. Chcąc trafnie osądzić 
położenie tych naszych rodaków w 
Berlinie, nie można zapominać prze- 
dewszystkiem, że przypędziła ich tu, 
w całem tego słowa znaczeniu, konie- 
czność zarobkowania. Spotykają się 
tu z trudnościami nie do zwalczenia, 


i tylko praca, pochłaniająca cały za-Imocą i pociechą... 


W | mający 
postaci żywiołów wrogich, ze szcze- władają naszym językiem. Lecz te 


na jest ratować ich od zupełnej za- 
guby. Robotnik polski rzadko zajmuje 
dobre miejsce w fabryce; pominąwszy 

wszelki antagonizm rasowy, który tu 
zresztą wszędzie ustępuje na bok 
przed kwestyą korzyści, zaledwie do 
najcięższej i najgorzej płatnej pracy. 
Praca ta zabiera mu cały czas, a da- 
jąc nędzny zarobek, nie pozwala po- 
niyśleć ani o wychowaniu polskiem 
dzieci, ani o własnych moralnych po- 
trzebach. Dzieci rodziców polskich 
mówią po niemiecku — o pacierzu 
nieraz nie wiedzą... Smutne to dopra- 
wdy, a jednak rodzice temu winni nie 
są, bo dzieci nie wychowują się pod 
ich okiem, lecz na ulicy. 

Małżeństwa mięszane są na szczę- 
ście rzadkie, oznaczają jednak w da- 
nym razie nieuchronną zatratę wiary 
i narodowości. 


Przyznać trzeba, że nieliczna tu 
klasa inteligentna, pojmując tak groż- 
ne niebezpieczeństwo, wytęża wszyst- 
kie siły, aby smutnym tym stosunkom 
zaradzić. Są szkółki nasze dla dzieci, 
są kolonie wakacyjne. Nie chcę rezul- 
tatów przeceniać, dość skonstatować, 
że chyba nigdzie więcej się nie robi 
dla szlachetnej sprawy, jak tutaj. Nie- 
podobna mi pominąć tu także pracy 
studentów, nikła ona wprawdzie i ci- 
cha, ale choć powolna, nie ustaje. 

Robotnik nasz tutaj czerpać może 
zasiłek swej wiary i narodowości z 
trzech źródeł: ze stowarzyszeń, z wie- 
ców publicznych i przedewszystkiem 
z kościoła. W towarzystwa łączy się 
się zaledwie setna część, wiece mają 
pewne trudności i ujemne strony, do 
kościołów zaś niestety nie wszystkim 
blisko, boć i liczba katolickich kościo 
łów w Berlinie zupełnie jest niewy- 
starczającą. Nie wszyscy też księża, 
kazania polskie, poprawnie 


wszystkie przeszkody są do zwalcze- 
nia przy usilnej pracy i gorącem po- 
parciu, z jakiem każde usiłcwanie w 
tym kierunku się spotyka. Najstre- 
szniejszym wrogiem jest nędza bezli- 
tośna, gnębiąca ciało i ducha. Trudno 
obliczyć, ile tysięcy proletąryatu pol- 
skiego stoczyło się w vrzepaść zbrodni 
w skutek nędzy. A jeśli w ogóle niż- 
sza warstwa ludności w wielkiem mie- 
ście narażoną jest na niebezpieczeń- 
stwo zaguby, to szczególniej zagrożo- 
ną jest tem biedna ludność polska. I 
rzadko też znajdzie się sprawa kry- 
minalna ze sfer tych, w którejby nie 
było zamieszane nazwisko o brzmie- 
niu polskiem. 

Dla wspierania biedy polskiej istnie- 
ją dwa Towarzystwa świętego Win-|i 
centego; cichą i skromną ich pracę 
znają dobrze te odludne zaułki rolo- 
tniczej dzielnicy ną północy Berlina i 
te poddasza, gdzie w jednej komorze 
«ała familia koczuje, a w jednym nie- 
wielkim garnku gotuje się pożywienie 
dla całej rodziny. Nie trzeba się dzi- 
wić, że co roku tyle setek naszych 
biedaków przepada na marne. Dziwić 
się raczej należy, że ich tak niewielu 
jeszcze utraciło poczucie, że są kato- 
likami z duszy, że łzą wzruszenia za- 
chodzą oczy niejednemu, gdy zakoła- 
cze do drzwi jego swój, rodak, z po- 
Nędza ta podobną 


poz nn 


zdol-|jest do jednej wielkiej, jątrzącej 


a w E O A 


się 
rany. 

O socyaliźmie krótko: jeśli cdry- 
wa nam on wielu, bardzo wielu z 0- 
obozu, jest to wynikiem nędzy, która 
pozbawiona podpory religii, nietylko 
do socyalizmu, ale do szaleństwa, do 
zbrodni doprowadzić jest zdolna. Usi- 
łowania ulżenia tej nędzy i w tym 
kierunku bez wpływu pozostać nie 
mogą. A gdzie socyżlizm występuje 
już jako dogmat, tam zwalczyć go 
można jedynie przóciwstawieniem tych 
szczytnych i świętych idea.ów społe- 
cznych, w które chrześcijaństwo jest 
tak obfite. Robotnik nieraz zachwyca 
się w socyalizmie temi na pozór szla- 
chetnemi tendencyami, których z 
pierwotnego ich żródła, ze swej reli- 
gii, zaczerpnąć nie potrafi. Potrzeba, 
aby nietylko wierzył, ale żeby swą 
wiarę dobrze znał i rozumiał. 


Tebii- 


Dzień 28 września 1846 r. pozo- 
stanie na zawsze złotymi głoskami 
zapisany w dziejach umiejętności, po- 
między naukowymi zwycięstwami. — 
W tym dniu święciła rzadki tryumf 
wytrwałość i niewzruszona wiara w 
niezmienne prawa przyrody. Odkryto 
gwiazdę, której jeszcze Żadno oko 
ludzkie nie widziało, której od wielu 
lat napróżno śledziły wszystkie lunety 
astronomiczne, 0 której istnieniu w 
wszechświecie nikt nie miał jeszcze 
pewności a tylko przypuszczenia, a 
odkryto tę gwiazdę czystym rachun- 
kiem i wnioskowaniem, zastosowując 
w genialny sposób cyfrę i prawo cią 
żenia. Był to wypadek, dotychczas 
w astronomii a może i w całej ludz- 
kiej umiejętności, prawie jedyny pod 
względem śmiałości zadania i ścisłości 
w jego rozwiązywaniu. Do dziś dnia 
mówi się z podziwem o odkryciu pła- 
nety Neptuna. Odkrycie to rozegrało 
się jak umiejętny dramat z prologiem, 
węzłem dramatycznym, stopniowaniem 
i końcowem świetnem rozwiązaniem. 
Prolog zaczął się już w r.1781 od- 
kryciem płanety Uranusa przez Wil- 
helma Herszla. Zrazu uważano Ura- 
nusa za kometę, wkrótce jednak prze- 
konano się, że jest planetą i to naj- 
odleglejszą z podówczas znanych w sy- 
stemie słonecznym. Zaczęto go pilnie 
badać i przez 40 lat nie dawał astro 
nomom powodu do niezadowolenia. 
Zdawało się, że podobnie jak inne pła- 
nety punktualnie kręcił się naokoło 
słońca. Tylko że potrzebuje on 84 lat 
28 dni, aby słońce okrążyć, toteż po 
40 latach dopiero połowę drogi zna- 
no. Rachunkiem po 40 latach doświad- 
czenia obliczono drogę Urana i pracy 
tej dokonał astronom Bouvard w r. 
1620. Tymczasem Uranus nietroszcząc 
się o obliczenia astronomiczne zaraz 
w tym samym roku obrał inną drogę 
niż ta, którą mu astronomowie wska- 
zywali, a z roku na rok droga ta co 
raz dalej odbiegała od obliczonej teo- 
retycznie. 

Fakt to był wielkiej wagi, bo o 
statecznie chodziło o całą naukę astro- 
nomii. Jeżeli wedle jej zasąd obliczono 
drogę gwiazdy, a gwiazda innym go- 


LGNA 


powieść współczesna 


z niemieckiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Rozdział trzeci. 


Rzuciła się znowu na małą sofkę i 
a tęsknotą smiesznie wyglądającą na 
jej twarzy, patrzyła na wysoki sufit 
sali. Chwilę panowała cisza, tylko świe- 
gotanie ptasząt doehodziło z parku. 

— Przyszedłszy, mówiłaś, że masz 
mi coś powiedzieć — odezwała się Le 
na — musi to być coś ważnego. 

Spiewaczka podniosła się. 

— Czyż ważnego! i jak! — mówiła 
kiwając poważnie głową. — Jestem za- 

ochaną od wczoraj popołudnia ; żlem 
spała tej nocy, pewnie mam pręgi pod 
oczami ? Szkandalicznie źle wyglądam. 

— Wcale ne, a więc zakochana ? 
tylko tyle? to ci się trafia często. 

— Nie drwij, ty niepoczciwa| Mó- 
wi. ci, tym razem to nie żarty, to nie 
tak, jak wówczas... wiesz... albo wtedy, 
gdy mi się zdawało, że umrę, jeżeli 
way prokurator ozięble mnie trakto- 

aó będzie. To były dziecinne choroby, 

ki re szczęśliwie przebyłam. Ale ten 

najnowszy at k, wierzaj mi, ten mnie 
dobija. 

— Zaciekawiasz mnie. Kto, gdzie i 
jak się to stało? 

Betsy siadła obok przyjaciółki, i na 


poły ożywiona, na poły rozstrzepana | 
patrzyła w twarz Leny, która widocznie sem takie ataki. . 


się wypogadzała. 

„On* nie jest tutejszy, jakkol- 
=" mówi, że tu się urodził; długo 
żył na obczyźnie... długo, daleko i na- 
gle ogarnęło go pragnienie odwiedzić 
stare gniazdo. Pomyśl sobie, wczoraj 


popołudniu, gdy byłam u barenównej | O 


na godzinie śpiewu... wiesz, ona wla- 
ściwie głosu nie ma, tylko un filo di 
voce, ale niteczkę trzeba kręcić, aby 
na niej powiesić kilka piosenek... był 
także jej wielbiciel br. Hólm, zamiast 
śpiewać, pilismy więc herbatę, nagle 
„jego“ zameldowano. ‚Bardzo debrze*, 
woła baronówna Sidi, zdenerwowana 
z radości. „Kto to?“ — pyta hrabia. 
„O nie znasz pan, zachwycający czło- |n 
wiek, był tu już przed siedmiu. laty ; 
od tego czasu zwiedził pół świata. 
Byłam wówczas o wiele, wiele młod- 
szą, ale przypominam sobie, że on był 
bardzo interesujący -— nawet trochę 
mi nadskakiwał*. 

Nagle przerwała sobie, szybko po- 
wstała, bo właśnie wszedł zameldo- 
wany: „Kochany panie Freisin, jakże 
to pięknie, żeś sobie przypomniał o 
starych przyjaciołach !*.. Lena, naj- 
droższa! co tobie? o małoś nie upadła, 
jakby piorun w ciebie uderzył... czyżby 
przed siedmiu laty... ? Znać go musisz 
pewnie, bo gdy była o tobie mowa 
rzekł: „Mała $alentin? Tak przypomi- 
nam sobie, bardzo utalentowana pa- 
nienka, znałem ją; czy jest jeszcze tu- 
taj?" 

Lena powstała; drzenie przebiegało 
wszystkie jej członki, chustkę cisnęła 
do ust i widocznie usiłowała przezwy- 
ciężyć gwałtowne wzruszenia, 


że mam cza- 
zawrót głowy... ma- 
lowałam za długo i zbyt natężająco ; 
Pepcia portrecik trzeba było skoń- 
czyć... już minęło... opowiadaj dalej... 
bo istotnie przypominam sobie... pan 
Friesen nis jest mi nieznany... aczkol- 
wiek w tych siedmiu latach myślałam 

o zupełnie innych rzeczach. 
Duszko moja, ta sprawa nie wy- 
daje mi się całkiem czystą. Pobladłaś 
strasznie i zaraz potem poczerwienia- 
łaś.. Gdyby wówczas między wami co 
było... 

za Ale zapewniam cię, Betsy, ani 
jedno słowo nie padło, którego nie 
mógłby każdy słyszeć. 

— No, i jużby było zadawnione, a 

na każdy sposób jakkolwiek życzę ci 
jak najlepiej, tego nie odstąpię ci za 
nic w świecie... wąlczyć będę na no- 
że.. Takiego nie spotkałam w życiu, 
taki straszny, zachwycający, potwór, 
któremu nikt oprzeć się nie potrafi, 
taki zjadacz i morderca serc, który 
przytem wygląda jak  niewiniątko... 
jak wąż, który potrzebuje tylko otwo 
rzyć paszczę, aby w nią wpadły wszy- 
stkie głupie, żeńskie ptasz Ar 

— Tak wypiękniał? — zdołała wre- 
szcie wyrzec Lena — widziałam go|w 
przelotnie, ale wówczas nie robił ta- 
kiego niezwykłego wrażenia. 

— Piękny? to względne. Twoje 
podlotki możeby powiedziały : brzydki. 
Nie ma twarzy Apolina i nie udaje 
woskowej głowy z wystawy fryzyer- 
skiej; ale mnie wydaje się Loskim! 
Zresztą znasz go; w siedmiu latach 
pewnie nie bardzo się zmienił, co naj- 
więcej wtedy nosił brodę, bo młodzi 
ludzie lubią starzej wyglądać a teraz 


— Nie, nie... wiesz, 


A 


goli zarost, i widać te fułdziki dumy 
i szyderstwa około jego wspaniałych 
ust... a oczy... u nas to nazywają occhi 
furbi.. a patrzy niemi tam słodko, jak 
chłopczyna ; niechcąc, musisz wierzyć 
wszystkiemu, oo mówi. Baronówna 
była oczarowaną. Wiesz, jak chętnie 
gra rolę uroczego dziecka, słodkiej nie- 
winności o nieśmiałem podnoszeniu i 
spuszczaniu powiek, jak gdyby niemi 
nie kokietowała już trzydzieścieztery 
lat. A Friesen udawał doskonale, iż u- 
waża ją za taką jaką być chciała. 
Opowiadała mu, że przed siedmiu 
laty, gdy tu był, była jeszcze dzie- 
ckiem.. i bała go się... (jest od niego 
tylko o dwa lub trzy, lata starszą) 


Wypytywała go o całe życie. Mnie 
i Hólmowi wszystko co opowiadał by- 
ło całkiem nieznanem. Urodził się tu- 
taj, nest, synem biednych ale zacnych 
rodziców“, tu chodził do szkoły; ma 
jąc lat dziesięć stracił rodziców... bo- 
gaty wuj z Drezna oddał go do gi- 
mnazyum, potem na wszechnicę i ka- 
zał poświęció się karyerze dyploma. 
tycznej. Potem z Prus... pomięszałam 
to wszystko; naprzód posłano go do 
poselstwa w Chinach czy w Japonii... 
potem został legacyjnym sekretarzem 

w jakiejś małej stolicy, któregoś z tych 
interesujących ludów koło Turcji... 
wreszcie wujcio umarł i zrobił go 
sukcesorem. Teraz ma iść de Hiszpa- 
nii, i oto napadła go tęsknota za ro- 
dzinnem gniazdem, za naszem Blend- 
heim; wziął urlop, aby daleko od Ma- 
drytu przez kilka tygodni rozmyślać 
nad tem, że ta cała komedya, co ją 
życiem zowią... całkiem nic nie warta. 
Wszystko to opowiada tak śmiesznie 
a z poważną twarzą, że nie przesta- 
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micznej nie nie są warte i że całe 
niebe astronomiczne tak mozolnie 
przez tyle wieków i tylu uczonych 
konstruowane, należało na strych wy- 
rzucić. 

Chodziło o poracaowanie się z U- 
ranusem, 0 nakazanie mu, aby się 
ściśle trzymał przepisów astronomi- 
cznych, albo aby podał ustawowo 
przyczyny swego nieposłuszeństwa. 
Przeprowadzono tedy nowe obliczenia. 
Uwzględniono wszystkie płanety są- 
siednie Uranusowi, . które mogły na 
jego bieg wpływ wywierać. Jak wia 
domo, słońce przyciąga ku sobie wszy- 
stkie płanety swego systemu, każda 
jednak z płanet ma tak samo jak ono 
siłę przyciągającą i wykonywa ją 
wobec swoich kolegów, niedając im 
regularnie obiegać około wspólnego 
centra. Otóż w rachunkach dla Ura- 
nusa uwzględniono wszystkie te po: 
stronne wpływy, obliczono, jak powi- 
nien pod ich działaniem Uranus krą- 
żyć i przekonano się, że Bouvard do- 
brze obliczał, że jednak równocześnie 
Uranus własną swoją drogą chodzi i 
nie troszczy się o obliczenia. 

Powoli uzyskało obywatelstwo w 
świecie astronomicznym przypuszcze- 
nie, że ponieważ wpływ znanych pła- 
net na Urana obliczono, a on mimo 


to nieregularnie krąży, przeto musi 
być jakiś jeszcze nieznany wpływ, 
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ścińcem sobie wędrowała dalej, jasną 
było rzeczą, że zasady nauki astrono 


który trzeba było wynaleść. Musiała 
istnieć jeszcze jakaś płaneta w syste- 
mie słonecznym, o której na ziemi 
nic nie wiedzieliśmy, a która Urana 
odciągała od skrupulatnego pełnienia 
obowiązków. 

Przez dziesięć ląt przepatrywano 
dokładnie całe niebo, szukając płane- 
ty, która, sądząc po zboczeniach Ura 
nusa, musiala być bardzo wielką i 
wpływową, ale nic nie znaleziono, a 
zboczenia Uranowe  przyprowadzały 
ciągle astronomów do rozpaczy. 

Smiała wówczas powstała myśl w 
głowach uczonych. Kiedy nie można 
odkryć psotnika oczyma ciała — ro- 
zumowano — należy go poszukać i 
zbadać myślą, obrachować i wydedu- 
kować teoretycznie, gdzie i jak wielki 
musi być przedmiot, kióryby biedne 
go Urana do takich ekscesów powodo- 
wał, jakie właśnie co chwila konsta- 
towano. 

Podjął się tej pracy Francuz Le- 
verrier i istotnie w r. 1846 podał aka- 
demii umiejętności w Paryżu daty, w 
którym miejscu nieba taka a taka pla, 
neta musi się znajdować w tym a w 
tym czasie, aby można przypuścić, że 
to jej siła przyciągająca działa na zbo 
czenia w obiegu Urana. Daty te po- 
słał Leverrier równocześnie do Berlina 
i w dniu 28. września profesor Galle 
na podstawie tych obliczeń odkrył 
istotnie na niebie nową planete. Wspól 
nie z Encksm przeprowadził natych- 
miast pomiary, a obserwując nowego 
kolegę ziemskiego przez dwie nocy, 
nabrali niezbitego przekonania, opar- 
tego na umiejętnych podstawach, że 
istotnie odkryta płaneta jest tą, którą 
rachunek Leverriergo wykazał. 

Nazwano go Neptunem nie bez pe- 
wnej sprzeczki. 


| 
waliśmy śmiać się, i Hólm i ja. Baro-| 
nówna jakby rozmarzona, patrzyła na 
niego swojemi wodnistemi niebiesko- 
zielonemi oczkami i mówiła z we- 
stchnieniem: On revient toujours à ses; 
premiéres a mours. A on na to: Masz 
pani racyę; ojczyzna moja wydaje mi | 
się cudowną, a gdym wczoraj zoba- | 
czył dzieci, które zawsze jeszcze z u-! 
derzeniem czwartej jedzą "chleb z ma- 

słem... a w cukierni dostałem filiżankę 
herbaty, w której był kawałek wani- 
lii.. zdawało mi się, że mam dziesięć 
latek, chociaż wówczas masło na mo- 
jem chlebie nieraz było spleśniałe, ale, 
herbata z wanilią... to haut gout wszy-, 
stkich niebiańskich roskoszy. Nare- ` 
szcie poznała się na tym bezbożnym ` 
szydercy. „Tak — szeptała — jesteśmy 
tu trochę zacofani wobec kultury te- | 
rażniejszych czasów, za to panuje tu- 

taj szlachetny zwyczaj starych do- 
brych czasów, des bons vieux temps, 

baczymy na cnotę, na piękno, dobro | 
i prawdę, szlachetne serca niewiast | 
stoją na straży ideałów*. Znasz ten| 
ulubiony temat, na którym wielko- 
dusznie harcuje. On zaś bardzo „seryo | 
mówił: „Wybornie łaskawa pani, wi-| 
dzę, że Blendheim jest oazą na pu-| 
styni niemieckiego Świata. Cały tłum) 
ludzki ma tylko na celu okiełzać kil- 
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nowania żądną, które drugich karki 
uginają pod swe stopy, 
kapłan na koniu proroka, przed któ- 


doznać świętego kopnięcia nogą. 


Patrzyła nań przerażona: „Czyżby 
to prawdą było, szanowny panie Frie- 
sen? i pan dzielisz te zapatrywania ?“ 
„Zastanawiam się właśnie, czy mam 
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| luda. 


ka wielkoludów tj. ludzi z naturą SA 


jak w Kairo | 


Z. teatru. 


Dla określenia „Miłostek* — sztuki 
Schnitzlera, wystawionych wczoraj na 
naszej scenie, najodpowiedniejszem mo- 
że byłoby miano: melodramat. Lecz 
nie ów melodramat, do którego jeste- 
śmy przyzwyczajeni, dający przeraża- 
jącą historyę w jaskrawej a efekto- 
wnej formie i nie dbający o prawdo- 
podobieństwo. Ale melodramat zupeł- 
nie „nowy.” O treści wziętej z życia 
codziennego, a podanej w formie tak 
realnej, tak prostej i pojedynczej, że 
ona aż nas, do niej w teatrze nieprzy- 
zwyczajonych zadziwia. Lecz mimo 
niej, bieży tam jakaś mistyczna nić, 
nadająca szczególną cechę całości. Ra- 
zem sprawia to wielkie wrażenie. 

Treść jest prosta. Jan Lobcheimer 
ma romans z pewną mężatką, romans 
„niebezpieczny*. Przyjaciel jego Teo- 
dor Kaiser obawiając się złych skut- 
ków dla Jaua z tego stosunku, chce 
go wyrwać z rąk tej kobiety demona 
i wprowadza go w świat miłostek, w ` 
świat tych dziewcząt lekkomyślnych, 
których w każdem wielkiem mieście 
wiele, modystek, szwaczek i innych, 
w światek, gdzie o poznanie nie tru- 
dno, a pożegnanie nie sprawia udrę- 
czenia. Lecz Jan w światku tym spo- 
tyka dziewczynę, czystą, pełną cnót 
serca i umysłu i ta oddaje mu się z 
całym płomieniem pierwszej i jedynej 
miłości. T- miłość Jan jednak traktu- 
je jako miłostkę. On cały. jest jeszcze 
pod wrażeniem „tamtej“ kobiety i 
myśl jego nurtuje ciągle smutne, nie- 
okreśione przeczucie. 

I rzeczywiście zjawia się mąż tam- 
tej i żąda zadośćuczynienia. Wieczo- 
rem przed pojedynkiem zachodzi Jan 
do mieszkania dziewczęcia i już po- 
czyna pozuawać ogrom jej miłości i 
już mu świta myśl, czy to nie przy 
niej jego szczęście. Lecz odchedzi bez 
szczerego wyznania i nie mówi jej 
nic, co będzie nazajutrz. 

Dwa dni czeka dziewczę w tęskno- 
cie i niepokoju. I po dwóch dniach 
dopiero przychodzi ów przyjaciel i 
mówi jej, że jej Jan zginął w poje- 
dynku. Jakto więc on szedł na śmierć 
i odszedł od niej tak bez pożegnania 
i nie zostawił dla niej nie, żadnego 
listu, żadnego słowa? Nie. Więc jakaż 
była. miłość jego. Rozpacz jej straszna. 
Ale przyjaciel Jana pociesza ją: po 
drodze mówił także 1 o niej. Jakto, 
także i o niej, więc mówił o innych 
osobach, o innych rzeczach, a także 
i o niej. Czemżeż więc ona była dla 
niego? Lecz z jakiego powodu poje- 
dynek? Z powodu innej kobiety. Więe 
czemże ona była dla niego, ona, która 
go nad wszystko i za wszystko poko- 
chała i która gotową była wszystko 
poświęcić dla niego. Czemże ona była 
dla niego? Zabawką tylko? Rozpacz 
już ją przemaga. Lecz pragnie jeszcze 
raz ostatni twarz jego zobaczyć. On 
już pochowany. Pochowany został po 
cichu, a obecni byli tylko najbliżsi. 
Więc nie ona była mu najbliższą? 
Nie ona? Za silne ciosy na jej siły, 
Wybiega po śmierć. 

Ta długa, męcząca scena rozpaczy 
jest to jednak prześliczny, chociaż 
| Wotrząsąjijay do głębi poemat. Pruwdy 

i to takiej prostej prawdy, w nim ty- 


w sobie materyał na takiego wielko- 
A wtedy uczynię z pewnością 
ito czego mi nie wolno zaniechać". 
|Z temy słowy pożegnał się, ale mu- 
siał obiecać, że niebawem przyjdzie. 


Jest nadzieja nawrócenia go... wyrze- 
cze się tych strasznych zasad. 
Wyszłam równocześnie; odprowa- 


dził mnie, a w drodze opowiadał ta- 
kie szalone, bezbożnie wesołe rzeczy, 
że możnaby mieć ochotę wybić go lub 
wycałować. Gdyśmy stanęli przy moim 
domu, pytał czy mu wejść wolno. Od- 
parłam, że wie przecie, jakie filistro- 
wate prowadzi się tu życie... cała uli- 
ca miałaby o czem mówić... innym ra- 
zem, nie w jasny dzień. On śmiał się 
i mówił, że niechce mnie kompromi- 
tować, żegnał się i odchodził. Podałam 
mu rękę, silnie ją trzymał. „Jakże 
chętnie pocałowałbym tę piękną rą- 
jezkę — rzeki — jednak z zasady nie 
całuję innej skóry prócz ludzkiej“. No, 
panu z temi zasadami mogę pomódz, 
rzekłam śmiejąc się i „zdjęłam ręka- 
wiczkę. Pocałował mnie w rękę bar- 


|dzo gorąco, trzymał ją chwiię i ad 


„Cudną, zachwycającą masz pani rą- 
czkę  Uważałem to już u baronówny 
Sydonii. Czy ta ręka uszczęśliwiła już 
kogo, czy ten szczęśliwiec żyje?“ 
Śmiałam się, mówiąc, że tę historyę 
opowiem mu innym rezem. „A więc 
wolno mi przyjść, prawda, że wolno?“ 
Kiwnęłam głową, buchłam na schody, 
| mówię ci, z biciem serca... gdyby był 


rym wierni w proch się rzucają, aby | poszedł za mną, kto wie coby się 


stało ! 


(C. d. n.) 
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le, że z rozpaczą tej nieszczęśliwej 
każdy słuchacz niemal współczuje. 
Wrażenie jest olbrzymie. 

Do wywoływania tak silnego wra- 
żenia przyczyniła się niemało gra p. 
Zimajer-Rapackiej, tak prosta i natu- 
ralna, a tak pełna prawdy, uczucia i 
siły, iż poprostu widz zapomniał, iż 
jest w teatrze. W grze p. Zimajer-Ra- 
packiej nie czuć było żadnej roboty, 
nie było w niej żadnego efektu sceni- 
cznego, — była prawda. I nią tylko 
wywołała artystka wrażenie, jakiemu 
nikt oprzeć się nie mógł. Sposób pojęcia 
roli Jana przez p. Żelazowskiego, zga 
dzał się również zupełnie z intencya- 
mi i „sposobem“ autora. Panna Cza- 

lińska i pp. Ruszkowski i Hierowski 
EA dobrze stosowali się do ca- 
łości. 
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Sztuczny jedwab. Zwraca powszechną 
uwagę, że jedwab, dotychczas materyał su 
kni zbytkownych i bardzo drogich, rozpowszech- 
nia się coraz bardziej w garderobie kobiecej 


nych, dostępne i ludziom mniej zamożnym. 
Czyżby hodowla gąsienicy jedwabniczej, mor- 
wowej, tak bardzo się wzmogła ? Przeciwnie, 
słyszymy o epidemiach jedwabników w po- 
łudniowej Franeyi, Włoszech itd., więe pod- 
niesienie się hodowli jedwabnika morwowe- 
go, choćby znaczne, nie mogło spowodować 
takiego wzmożenia się produkcyi tkanin 
jedwabnych i takiego ich spadku w cenie. 
I tak jest w istocie, Oprócz prawdziwego 
jedwabiu są jeszcze tak zwane „dzikie jedwa- 
bie“, będące oprzędami innych motyli, jak 
np. jedwab „Tussah“ w Ińdyach i południo- 
wych Chinach, jedwab „Eria“ we Wschod- 
nich Indyach z oprzędów gąsienicy, żerują- 
cej na rycynusie, jedwab „Fagara* w wschod- 
niej Azyi, z kokonów największego motyla, 
mającego około 200 milimetrów sięgu skrzy- 
deł, jedwab „Yamamai* jasno zielonej bar- 
wy w Japonii i inne. Wszystkie te „dzikie 
jedwabie*, grubsze, ciemne i nie dające się 
łatwo blichować, pozostają jednak przewa- 
źnie w tych krajach, gdzie są produkowane, 
zużywane na plusz, mięszane do tkanin ko- 
biercowych i innych, nie mają tedy wielkie- 
go wpływu na produkcyę i cenę tkanin 
jedwabnych w Europie. Stanowezy i znacza- 
cy wpływ wywiera wyrób jedwabiu sztuczne- 
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wełna. Oto, jak się robi sztuczny jedwab :|z rurek wprost do wody, krzepnie w niej 
Dobrze wypraną bawełnę (watę) wrzuca się|w najdelikatniejsze, sprężystością i połyskiem 


na jakiś czas do mięszaniny zgęszczonych 
kwasów siarkowego i azotowego, poczem się 
ją wyjmuje i dokładnie w czystej wodzie 
przepłukuje. Preparowana w ten sposób ba- 
wełna nie uległa na pozór żadnej zmianie— 
a przecież jest to już inne chemiczne ciało, 
mające straszliwe własności. Jest to już tak 
zwana „bawełna strzelnicza*, która pod 
wpływem silnego uderzenia lub wyższej tem- 
peratury, z straszliwą siłą wybucha, druzgo- 
cąc wszystko wokoło siebie. Jeżeli bawełnę 
taką wrzucimy do mięszaniny eteru i alko- 
holu, to rozpuszcza się i daje płyn gęstawy, 
krzepnący łatwo w powietrzu w połyskującą, 
elastyezną, nie przepuszczającą wilgoci po- 
włokę. 

Jest to tak zwany „kolodion*, używany 
w fotografii, przy leczeniu ran i t. d. Otóż 
chemik francuski Chardonnet wpedł na po- 
mysł, ażeby kolodionu użyć do wytwarzania 
cienkich, jedwabnistych włókien — i po- 
mysł ten stał się podstawą fabrykacyi sztu- 
cznego jedwabiu, która coraz szersze przy- 
biera rozmiary. Kolodion nałany do sita, zło- 
żonego z cieniutkich włoskowych rurek i 
wystawiony na ciśnienie 8 — 10 atmosfer, 


jedwab przypominające włókna, które w dal- 
szej procedurze podobnie jak jedwab do tka- 
nin używać się dadzą. Co więcej, nadzwy- 
czaj łatwo dać im jakąkolwiek barwę, bo 
kolodion przed przerabianem we włókna 
można w najrozmaitszy sposób zabarwiać. 
Pozostawała jedynie niebezpieczna zapalność 
kolodionowego jedwabiu, lecz i temu zapo- 
bieżono przez odpowiednie chemiczne trakto- 
wanie tkanin, tak że co do zapalności nie 
przedstawia sztuczny jedwab większego nie- 
bezpieczeństwa, niż prawdziwy. 

Burze i huragany. Od kilku dni w 
całej prawie Europie zachodniej mają miej- 
sce straszne burze i huragany. Zaczęły się 
one na morzu Bałtyekiem, a następnie prze- 
szły na morze Północne i ocean Atlantycki, 
a stąd przedostały się na ląd. Na  całem 
wybrzeżu niemieckiem morza Północnego bu- 
rza była tak gwałtowna, że wiele okrętów 
zostało rozbitych i zginęło mnóstwo ludzi. 
Z miast morskich najbardziej ucierpiał Ham- 
burg. Największe statki zrywał wiatr z przy- 
stani i rozbijał; eo chwila nadchodziły wia- 
domości o zatonięciu statków na Elbie, któ 
rej peziom znacznie się podniósł. Z Holandyi 


mości. Ucierpiały tam głównie Antwerpia i 
Ostenda, We Francyi również szkody były 
znaczne, burza bowiem szalała na całej jej 
przestrzeni. W Paryżu i innych miastach 
huragan zburzył wiele kominów i powyry- 
wał drzewa z korzeniami; w Lourdes runął 
gmach panoramy; w Nantes, Brest, Cher- 
bourgu i Bordeaux, jakoteż w Tulonie i 
Marsylii ucierpiało wskutek burzy wiele stat- 
ków. Wypadków z łudźmi jednak nie było. 
Następnego dnia, tj. 26. września, burza 
szalała w zachodniej i południowo-zachodniej 
Francyi. Na brzegach Anglii i Szkocyi ofia- 
rą burzy stało się kilka statków. Żegluga 
między Dovrem i Calais zawieszona. 

Generał Baratieri napisał obecnie 
broszurę o kampanii włoskiej w Afryce. 
Do broszury będą dołączone dokumenty, 
szkice i plany, któremi generał stara się 
usprawiedliwić niefortuaną bitwę pod Adua. 
Dzieło ukaże się w tych dniach w hardlu 
księgarskim. 

Fantazya cesarza Wilhełma. Pod 
koniec manewrów w Lotaryngii cesarz Wil- 
helm wezwał porucznika Hausmana z 13 
pułku huzarów, którego szefem jest król 
Humbert, i polecił młodemu oficerowi poje- 
chać do Monzy i zawieźć królowi Humber- 


stępcy tronu z księżniczką Heleną czarnogór- 
ską. Porucznik zwrócił konia i pojechał do 
Rzymu. Wyruszył w d. 12 września i do- 
jechał na Falkenberg, Zahern, Strassburg, 
Bazyleję, Luzernę, Andermatt, przejście @o- 
tharda w d. 19 t. m, do Monzy, czyli że 
drogę 730 kilometrów przebył w 7 dni i 2 
godziny. 


Magazyn schayerów 


ue Lwowie 
poleca 
w wielkim wyborze NOWOŚCI z kon- 
fekcyi damskiej i materye na suknie, 
okrycia i t. p. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 3 października. 


Hotel Żorża. J. br. Błażowska z Ry- 


czowa, A. Horodyski z Polski, St. br. Za- 
moyski z Wysocka, J. Siegler-Eberswald z 
Krzeszowic, W. Bronikowski z Łodzi, J. 
Szwański z Białocerkwi, dr. E, Stoklasa z 


i że są coraz tańsze gatunki tkanin jedwab-|go, którego głównym materyałem jest... ba-|przeciska się przez owe rurki, a wpuszczanyłi Belgii także nadchodzą niewesołe wiado-ltowi powinszowania z powodu ożenienia na- 
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Ubezpieczenia 
budynków, ruchomości, towarow 
i zboża od ognia, 
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Ubezpieczenia męskie, damskie i dziecięce ES 
ziemiopłodów od gradobicia, sprzedaje po cenach fabrycznych 1028 
Ubezpieczenia STANISŁAW GABRIEL, Lwów, plac Halicki 3. 
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życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują- 
cych informacyj upoważniony do 
tego przez tę instytucyę 


Dr. Władystaw Miktowski 


w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 et. od wyrązu. 


Przez wynalazcę prof. Dra Meidingera wył;jcznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


E. HEIM, o. i k. madw. dostawca 
w Wisdniu-Döbling * w Wiedniu, I. Kolmarkt 7. 
w Budapeszcie, Thonethof, w Pradze Hybernergasse 7. 
Patenta we wszystkich państwach. 
Pierw. nagrodami odznaczona na wszyst. wystawach. 


Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece 


do napełniania. 

Dla mieszkań, szkół, biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 
Przeszło 55.000 pieców w użyciu. — Opalanie kilku 
pokoi tylko jednym piecem. 


Piece Meidingerowskie. 


MEIDINGER-OFEN 
H. HEIM 


npa T A ; í A = 
RUDOLF GEBURTH © a. ik. nadworny maszynista, 
viządxą piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia żelaza 
Wiedeń, VII Kaiserstrasse Nr. 71 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem, Ze 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ giyse 


Geburth) 

przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie. 

Wielka oszczędność | Piece palą się całemi miesiącami. Płaszcze cchronne do pieców z wentylacyą. | 
Kallowe piece o nieustającym ogniu. 


Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. |T | NIK; 
Piece dopelniane od 7 zr. wyżej. Piece przenośne. o kimi 

Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń , zarówno dla wielkich domów, MAP 
jakoteż hoteli i innych zakładów, Przenośne kuchnie do gotowania. | ML. Ni! 


Największy sklad pieców, kucheń i palowisk od najprostszych do najwykwintniejs h 2 
liowanyth. à Cenniki i wzory gratis i aR ; a 
Skład we Lwowie u Jana Schumana, plac Bernardyński. 


p% z alpaki po złr. 6:50, z chińskie- 
go srebra zir, 14-—, Łyżeczki do kawy 
z algaki złr. 325, z chińskiego srebra złr. 
7— za tuzin, poleca Piotr Uhrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
(naprzeciw katedry). 


REMICWANE medalami tutki ismo- 
jowskiego są wezędzie do nabycia. 


Ostrzegamy przed naśladowania- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środku drzwi 


Iia FROTERSKI Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje za- 


mówienia tak w AE jak k: na pror od pieca. 4 zt AGE D Nanoda , 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau- RAD M f 

ozakowym bezwodnym, która prędko schnie PIECE „AIESTIA - ; zh A narodowa d 0 an e 

i ładny połysk daje. Nie używa się szezo- Napełniane bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żażli AAS 16,000 FR. I 

tek, tylko suknem się wyciera. 415 à 


KOMINKI trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 
Stosowne na każde paliwo. 


EALORYPFPERY trawiące dym. 
Centraline opalania wsmzelix. systemów. 
SUSZARNIE 


na cele przemysłowe i gospodarezo-rolnicze. — Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


rzeczywiście z chińskich (nie japoń- 
skich, indyjskich lub angielskich) gham- 
tacyj przez Rosyę, sprowadzana aro- 
matyczna, czarna, łatwo naciągająca, 
bez t. zw. „kwiatu“ a więc mieperfu- 
mowana, — 0 wybornym naturalnym 
smaku herbacianego ziela. 

Rerbate tę sprzedaję tylko w 4 naj- 
wyższych t. j. najlepszych gatunkach 
oryginalnych, nie robiąc żadnych mie: 
szunin, dlatego też nie mam wysiewek 
lub okruchów, lecz tylko całą, czystą i 
prawdziwą herbatę którą z oryginal- 
nych chińskich skrzyń pakietuję z mo- 
Ją własną polską etykietą i tylko w 
> i 3 i , prezkech '/, funtowych, tj. 125 gra- 
mów pełnej wagi samej herbaty (oprócz szezętnego opakowania potrójnego). 

Cena jednej paczki takiej (tj. 125 gr.): 


EO a Ca ROBOTY wy- 
konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kechanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej. 
W fesiawskie 
codziennie świeże, rozsyła handel 
ST MARKIEWICZA 


Lwów, Rynek 1. 42. 9948 


KP j :4 


Hotel-pension okoczyska 


poleca dla turystów oraz osób po- 
trzebujących dłuższego pobytu — 
pokoje dziennie lub z cażkowitem 
usrzymaniem, tak latem jake zi- 
ma. — Ceny umiarkowane. — 
Urządzenie pierwszorzędue. 
| WEF” Konie na żądanie ra sta- $ 
| cyi w Chabówce, w po- | 
wozie i wozie. 9992 A 


WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ- 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Zawierający wyciąg z trzech gatun- 
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku si, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym t uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, ete. 


W PARYŻU, 22 8 19, ULICA DROUOT. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„E” JR ZADIA" 


i AMI I w Krośnie =) ; . ne s. 6 € 
Świece kościelne polee Szan. P. T. Pukliczności woje czysto ni Leonhardi ego ż PORĘ wiz % ajj ce ale A” 
zmukoiwea ln re, ełavne z cokacci, 1ęcznie tkane 3. Bukiet królewski 1.— k p WS n 
leca najtaniej 4. Kwiat ki ' białej 
FABRYKA T BLICHOWSIA WOSKU PŁÓTNA KORCZYŃSKIE sa najlepsze. Tylko wtenczas są jedynie prawdziwym wyrobem Rt WE e T25 „ „ Białej » 


Cały zapas herbaty mojej przechowauy w osobnym magazynie (pokoju 
frontowym) na I. piatrze a więc odosobniony od innych towarów, i ochro- 
niony od wilgoci lub wply wi obcych zapachów. Na jedną filiżankę wystar: 
cza 1j, łyżeczki herbaty tak, że i filiżanka tego trunku w doskonałym gatunku 
kosztuje przeciętnie tylko 1 cent 

Mam także na składzie wielki wybór samowarów rosyjskich prawdzi- 
wych Woromcowskich, — tac, czarek, filiżanek, szklanek rosyjskich, czajników 


(porcelanowych i metalowych), sitek, łyżeczek i ich inn , 
polewania śleftóty: , y ty. t wszelkich innych przyborbw do 


KAZIMIERZ LEWICKI, Lwów, 


3 


| J 
i | 
FRYDERYKA SCHUBUTHA|| Bo kenmei od najgrubszych do najciełdszrch web wynalazcy Aug. Leonhardiego, Bodenbach n. E. | 


LYS S 1 BIELIZNĘ STOŁOWĄ. | 


Zarząd dóbr Krasiczyńskioh o wra kostkowym i sdamozkowym 


oraz dostarcza 
ma na sprzedaż 


70 młodych matek Materyały na wyprawy ślubne. 


gdy są opatrzone tym znakiem ochronnym 


e. k. austr. patent Nr. 36089. król. weg. patent Nr. 48274, 


Atramenty do p<zania. 


; ; Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele- Anth jebiesko- y 5 
5 dów. ć e ka: = | Anthracen nieoiesko-czarny ływająca, uajlepsze atramenty do | A A y 
kotnych, pół krwi Cotswaldów graf i stacya kolejowa w miejscu). = | az UN R E at re Piao na dokumen. Q główny skład dla Galicyi porcelany, szkła i towa- 
Ź k m \ Ali iel.- iesk.-czar 3 fi EAN S T x k 
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. EW każ tach jest niezmiernie trwałe. — Wyrabiane | $ rów mieszanych, ul. Trybunalska. 
GRON KAL; = | Eboztowi ) bardzo ezarny moim patentowanym sposobem. i 
cd f, 71 = 


` Kapsuiki 


Atramenty do kopiowania. 


Ross KA | z olejku N C E E N 4 Anthracen do kopiowania | dają wyborne kopie; zarazem nadają się EE PO TTE TYT CT 
Kubu” t Sann i Alizaryn do pisania i kopiowania j o wpisów w księgi. i « > do obrazów i zwierciadeł, wszelkie oz SE 
um arke l LOZANO Jedyna atramenty do korespondencyj Raimy by złocone wykonuje, jakotoż Stare przed- 


e handlowych, z których jeszeze po mie- 
Czarny pocztowy kopiowy siącach można mieć wyraźne kopie. 
Non plus ultra, daje 4—6 kepij Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubez- 

pieczeń i zamorskich korespondencyj. l 
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 


Fiołkowy, dający dwie kopie 


najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody 


zalrcane przez najpierwsze powagi lekarskie na: 
! niedokrewność, blednicę, choroby Skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc. 


Ancre violette noire commusicative \ 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład Ez otniczy. k 


EE AS AG ala s ie 


Santeiðl-Kapsela i santałowego 
aptekarza Lahra z Würzburga 

leczy cier-pienia pęcherza moczowego bez 

wstrzykiwania w kilku dniach. Praw- 


olo puen] 


| 
| 
| 
| 


dziwe z marką „Róża“. Flakon zr. 2. Š y ĘĄ] tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, gasp iriri 
Gdzie ich nie ma, to wprost z głównego Picie wody trwa przez cały rok. 7942| =- farby do p'eczęci, do S-A HA czcionkami, wyroby do A Dae aa p z TE aese SPGPSESESE 
składu C. BRADY w Kromieryżu. We Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. = lizny; rozpuszezony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem; woda 
Lwowie : aptekv Jana Wewiórskiego. = Labarraque do wywabiania plam atrumentowych z papieru i bielizny. 
— | = Lak, wosk itp. itp. 1855 | 


„Do nabycia prawie we wszystkich handiach przyborów do pisania w kraju I za granicą ' 
poleon 


najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznemi 
medulami zasługi: 


ynarowióło do ogi | Najlepsze czernidto na Świecie 


niechaj kupuje 


il 
| 


Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 


pudełko A + —10 


Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, uliea 
Kopernika |. 3, ulica Halicka |, 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
niee 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy- 
stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 


które doczekają się raptownego podniesienia w górę 
kursu. Bezpłatnego pisemnego wyjaśnienia udziela 


Antoni Schikaneder w Wiedniu, 


II... EFerdinandstrasse 2%. 


uznane jako znakomite gatunki, 


Przedstawienia codziennie, urozmaicone reprodukcyami utwo- 
rów muzycznych i wokalnych za pomocą grafofonu. 
Od godziny 11. rano do 1, od 4. po południu do 9. w ska, | 


HARTWIGiVOGEL 


w Bodenbach YE" :: 


Hausmana nr. 8. Wstęp 50 et. Spółka polska. 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po cenach Najniźszych 


„m - - - i È 
belgijskie i krajowe , i MA | zł. ct. 
egi ] Fernolendta czernidło do obuwia, Haaah gle doś, TEE 5-3 daty LE KADZIDŁO KOŚCIELNE maj. ` [KADZIDŁO W PAPIERKACH © 
oleca : e i ., prz zlom, erpieniom iej act AŚ 
o najtańszych cenach (ma zn EBÓs OR 18 "piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. AC tae so ufiety (JL ARAD. 1 -| baza przy jonno opak z Ż 
p I y tylko Fernolendt’a Syrop wapna, z ak nz wapna. “radolalagodjaor a charyoh na płuca i KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- szka REEE g "53 —12 
i $ y rm e iersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr. i jatów, żywie i bal- 5 
W C ZOPP Crême barwy skórzanej Dr. Wuchta maść roślinna , za dażą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko a da njo A a EA Ww, £ KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
° 8. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu. gośćcowi i reumatyzmom. M  ezaj przyjemną woń, pakieciki R maiale Jardrą 
r i | A i : Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i —50 jemny, deugotrwaty zapach, 
Lwów, Żółkiew ska 1. 2 pali 6 „tod Lu okiem 2l albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 1681 i R KADZIDŁO SUŁTAŃSKI płyn- pudełko 5 A + —50 
Cenniki odwrotną pocztą. Ma N PW A. — = |= ne, polewa się na rozżarzoną KADZIDŁO SALONOWE używa 
Z powodu wielu bezwartośc owych naśladownictw należy | blachę, wytwarza przyjemny Í się ża Pobos FAD i 
RA bacznie uwzżać na moje nazwisko 6334 ; A T aE 4 rozpylacza, daje 
MME. E a ya amd poszukiwany zapach, X bardzo pin i zdrową 
y e M XM ad en a . akonik . . : — woń, odświeża i oczys z 
PE eo ET "YTWIENECZT TT a KRES KADZIDŁO WARSZAWSKIE wietrze, flakon po 80 os  —-60 
c= z" 3 płynne, przyjemna i delikatna TROCICZKI CZERW z 
| UJ. woń t kadzidła nadaje si /WONE i ezar- 
á VERU Obecnie 1072 Fa inematograf moh fern kiazdła, medaio sie | me przy paleniu wydailaję 
HEER kk m = ADZIDŁO ANDIMIAŻMATY. 4 G'i 10 ot, pudełko po 16, 
i lekko "ozpiesz s y , KADZI - , } Gt. , 
odfłuszezone i iekko Ai R į CZNĘ jest niezrównanym środ- Że rj . . + —B0 
Ja DE kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
0 Z E K 6 9 DY j gay idzie o rak po- znakomicie i radykalnie oczy» 
Ji 1014 wietrza w mieszkaniach i zapo- SZczaj ietrze tak ie- 
EA i EDISONA. biożonio Toawijaniu się chorób | szkanikek jek ina kuryisrzach 
5 i nagminnych, flakon 25 et. 1 —50 3 | 
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MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


a M 


poz 


